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Kuryer Poznański
-pychadzi 'Todziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni pośwtątei ziych.

Tłedakcya:
przy diiey św. Marcina nr 16.

Administracya i Fkspe- 
dycya:

nrzy uiicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Küster Poznański

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Pre s- 
listę fur 1895 N-. 62 Seite 355 ) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po KO fen 
od w.ersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 23 stycznia.

Z bieżącej chwili.
Wedle dzisiejszych telegramów paryzkich, Bour­

geois podjął się ponownie utworzenia gabinetu i to 
na usilne prośby prezydenta Faure. Pierwsza kom- 
binacya gabinetowa pana Bourgeois miała się po­
dobno rozbić z powodu nieporozumienia z p. Poincaré 
jako ministrem finansów. W nowéj kombinacyi ma 
tekę ministerstwa tego objąć Cavaigoac, a sprawy 
zewnętrzne Hanotaux. — Socyaliści zwołali onegdaj 
meeting, na którem protestowali przeciw wyborowi 
Faura Wiceprezes paryzkiéj rady gminnéj powie 
dział : „Rządy są zniewolone rozwiązywać Izby, a to 
będzie początkiem wielkiego oczyszczenia społe­
cznego. Deputowany Prudent-Dervillers oświad­
czył, że Faure będzie tworzył ścianę hiszpańską za 
którą rozmaite rzeczy dziać się będą. W każdym 
razie niech szanuje tradycye i konstytucyą, jeśli nie 
chce zniknąć z areny. Turot, współpracownik „Pe­
tite République“ wywodził, że Faure jest śmiesznym 
manekinem. Podług najnowszej mody odziany, będzie 
wystawiony jako straszek, którego jednak obawiać się 
tylko będą wróble w ogrodzie, elizejskim. W końcu 
swego przemówienia oświadczył Turot, że gdyby so 
cyaliści byli zgodni, to mogliby podczas przesilenia 
prezydentowego ująć w swoje ręce rządy kraju. Po 
wszechną uwagę zwraca na siebie artykuł Millerauda, 
ogłoszony w „Petite République“, a zapowiadający, 
że socyaliści zajmą względem Faura oczekujące sta­
nowisko. — Pełnomocnicy rządu francuzkiego i an­
gielskiego podpisali w ministerstwie spraw zewnętrz­
nych układ, dotyczący ustanowienia granicy pomiędzy 
fraucuzkiemi i augielskiemi posiadłościami w Sierra 
Leone.

Dekret królewski, zamykający sesyą Izby wło­
skiej, omawia prasa rzymska dalej Rządowy „Popolo 
Romano“ powiada, że przy przyszłych wyborach nie 
będzie chodziło, jak sądzą niektóre dzienniki opo­
zycyjne, o walkę za Crispim lub przeciw niemu, ale 
o walkę za lub przeciw mimsterstwu na którego 
czele stoi Orispi, a które podniosło kredyt pań­
stwowy, przywróciło równowagę budżetową; zapewniło 
pokój na Sycylii i w Massa Kararże i podniosło 
powagę Włoch na zewnątrz. Wielkie to oczywiście 
zasługi rządu Crispiego, ale niestety kredyt włoski 
poduiesiono za pomocą częściowego bankructwa i co 
za tern idzie, pokrzywdzenia wierzycieli, na Sycylii 
stłumiono rozruchy i gwałty tłumów wygłodzonych, 
nie naprawiono jednak niedomagań socyalnych; ranę 
więc zalepiono plastrem, ale jéj nie zagojono. Pod­
niesienie zaś zewnętrznej powagi Włoch jest rzeczą 
bardzo problematyczną. Sądzimy, że rzecz ma się 
przeciwnie, że powaga Włoch za granicą upadła 
i upaść musiała wobec korupcyi sfer najwyżej posta­
wionych. Czy fakt, że naczelnik rządu Crispi został 
posądzony o haniebne pobieranie olbrzymich łapówek 
z Banku Rzymskiego, a pomimo to nie ustąpił, pod 
nosi powagę Włoch, wątpić należy. Takie skan­
dale nie mogą przyczynić się do podniesienia powagi 
rządu i kraju, zwłaszcza, jeżeli czyni się wszelkie 
usiłowania, aby występek zatuszować, a nie wytępić. 
„Massaggero“ potwierdza, że ogólne wybory odbędą 
się 28 kwietnia, wybory ściślejsze 5 maja. — 
W Medyolanie podrzucili znowu anarchiści dwie 
bomby, z których jedna eksplodowała w pobliżu 
więzienia, nie wyrządziła jednak szczęśliwym sposo­
bem żadnej szkody.

Także w O-recyi wybuchło przesilenie miuiste- 
ryalne. Ministerstwo Trikupisa podało się do dymi- 
syi, ponieważ król nie zgadzał się na zapatrywanie 
rządu co do ostatnich mauifestacyi przeciw nowemu 
podatkowi. W ciągu dnia wczorajszego powołał król 
do siebie Trikupisa. Ogólnie przypuszczają, że nowy 
gabinet będzie albo przejściowy, albo też gabinetem 
Ralliego lub Constopula. Wieczorem grupa mani­
festantów urządziła owacyą dawniejszemu prezesowi 
ministrów Delyannisowi. Wyszedł on na balkon 
i wygłosił do obecnych mowę. Podnosił, że obecne 
przesilenie jest nietylko ministeryalne, ale także poli­
tyczne. Asty wykładał przyczyny, które spowodo­
wały Trikupisa do wzięcia dymisyi. Obecność księ­
cia następcy tronu na posiedzeniu w sobotę jest bez­
przykładną. Oznaczała ona niezaufanie względem 
rządu, który był odpowiedzialny za utrzymanie 
porządku publicznego. Wobec tego gabinet ustąpił, 
chociaż był świadomy trudności, jakie ztąd wyniknąć 
mogą dla kraju.

Z Carogrodu donoszą o nadzwyczaj charakte­
rystycznym wypadku. Władze tureckie zatrzymały 
i ar.sztowały na moście, prowadzącym do Stambułu, 
angielskiego listowego, niosącego dwanaście listów ze 
Smyrny i Azyi Mniejszej, rzekomo dla tego, że za­
płacił myto mostowe fałszyweini pieniędzmi Powia 
domiony o tern dyrektor angielskiej poczty, udał się 
na odwach, gdzie zranionemu listowemu odebrano 
już trzy listy i związano ręce. Dyrektor poczty 
cbciał powiadomić o tym gwałcie konsula, ale mu 
nie dozwolono. Gdy chciał zabrać listy, odebrano 
mu je i sponiewierano go w jak nâjgorsszy sposób 
Usiłował on zawołać pomocy, ale prześwietna władza 
turecka zamknęła okienice. Dopiero jakiś przecho­
dzeń powiadomił o; napaści téj konsula, który udał 
się niezwłocznie na odwach główny i uwolnił na­
padniętych. Ambasador angielski Currie założył 
z powodu tego wypadku protest u W. Porty. Wła­
dza turecka zamierzała, jak się zdaje, przeczytać 
listy, sądząc, że przychodzą one z Armenii.

Prezydent Argentyny Saenz Pena wręczył

wczoraj kongresowi swoją dymisyą. Kongres prokla­
mował prezydentem dotychczasowego wiceprezydenta 
Uribalda. W orędziu oświadczył Saenz Pena, że 
podaje się do dymisyi, ponieważ żądaną amnestyą 
ogólną uważa za zachętą do anarchii militarnój i za 
dyskredytowanie państwa. — Strejk w Brooklynie 
trwa dalej. Także wczoraj przyszło do starć po- 
międy strejkującymi i milicyą, przyczem nie obyło 
się bez krwi rozlewu. — „Bud. Corresp.“ donosi, że 
rząd węgierski postanowił jeszcze w bieżącym mie­
siącu przedłużyć Izbie magnatów dwa niezałatwione 
projekta kościelno-polityczne.

* Ze znanego biura korespondencyjnego
z Księstwa otrzymują berlińskie „Neueste Nachrich- 
ten“, pismo utrzymywane przez p. Hansemanna, 
pod dniem 19 b. m. następujący szereg podłych 
denuncyacyi:

„Dawny błąd naszego rządu, aby w traktowa­
niu kwestyi polskiej okazywać się, o ile można, 
niekonsekwentnym, występuje tu znowu na jaw przy 
zmianach w administracyi kolejowej w sposób pożało­
wania goduy. Nie mniej, jak dwóch polskich in­
spektorów kolei i komunikacyi będzie tu zatrudnio­
nych od l kwietnia 1895 w nowej dyrekcyi. Jeden 
z nich jest tutaj już od blizko dwóch lat jako urzęd­
nik ki munikacyjny na linii Poznań-Wrocław, drugi 
zostanie przesiedlony tu dotąd z Bydgoszczy. Jak 
wiadomo, będą przy nowej organizacyi administracyi 
kolejowej funkeye inspektorów budowy i komunikacyi 
znacznie w;żmejszemi, niż przedtem. Będą oni bez­
pośrednimi zwierzchnikami z władzą dyscyplinarną 
w obec całego personału swej linii, a zatem nie jak 
dotąd wr obec urzędników technicznych przy budowie, 
ale i urzędników technicznych przy komunikacyi, aż 
do asystenta stacyjnego w górę. Jako niepojęty 
optymizm należy określić przypuszczenie, że czynny 
w Pozuaniu urzędnik polski w kwestyach, w których 
odgrywa rolę polityka narodowa, nie da polskiemu 
żywiołowi pierwszeństwa w równych zresztą stosun­
kach. Inaczej całkiem Niemiec, który w takich 
razach jest daleko skłonuiejszytn do przekroczenia 
z ujmą swych ziomków granicy, jaką mu powinno 
przepisywać narodowe jego poczucie, aby starannie 
odd lić od siebie podejrzenie, że może posiada zbyt 
wiele delikatności uczucia narodowego. Mieszkający 
w Poznaniu polski urzędnik pruskiej administracyi 
państwowej nie może w najgorszym razie usunąć się 
od wpływu swych ziomków. Im wyższem jest urzę­
dowe jego stanowisko, tern bardziej pożądanym stanie 
on się członkiem towarzystwa polskiego. Dla tego 
nie może to się przyczynić do popierania sprawy 
już mocno na wschodnich kresach ustępującej 
niemczyzny, jeżeli się zawsze na nowo obsadza 
wpływowe miejsce zabitymi Polakami (Stockpolen). 
Na wzmiankę zasługuje jeszcze jedna okoliczność, po­
nieważ mimowolnie pobudza do tego, by ją postawić 
w związku z działaniem będącego już tutaj w urzę­
dzie pols riego inspektora kolejowego. Mieszkania 
urzędowe, jakie były potrzebne dla obydwóch inspe- 
kcyi budowlowych, wynajęto w domu dyrektora banku 
dr. Kusztelana, znanego jako fanatyczny przywódzca 
polski. Jest to ten sam dr Kusztelan, który w osta­
tniej jesieni odznaczył się szczególnie przy lwowskich 
uroczystościach braterskich Polaków; ten sam, któ­
rego mowa bankietowa we Iwowskiem kasynie miej- 
skiem rozpoczynała się od lamentu: Przybywamy 
z krainy łez i ciężkich doświadczeń, gdzie nam wy­
dzierają język ojczysty i t. d.; ten sam, który wkrótce 
potem w Krakowie nazwał pruskie granice kraju nic 
nie znaczącemi kreskami na mapie i zawołał z em­
fazą: Nie pozwolimy się podbić, je teśmy i pozosta­
niemy polskim krajem. Doprawdy, musiała właśnie 
tego Polaka wyróżnić szczególnie pruska administra­
cya państwowa?

„Nie dosyć, że władza sprawiedliwości bezustan­
nie daje notaryaty polskim adwokatom, że niedawno 
przez nominacyą dr. Panieńskiego na fizyka powiato­
wego i członka kolegium medycynalnego dała poloui 
zmówi w Po.naniu wpływową podporę, jeszcze teraz 
także przy przeobrażaniu urządzenia kolejowego, które 
byłoby nastręczyło dobrą sposobność przy ogólnem 
przerzucaniu urzędników do oddalenia nie niemieckich 
żywiołów z polskich obwodów, właśnie przeciwnie 
przysłano silne wzmocnienie sprawie polskiej do głó 
wnego tejże ogniska“.

W obec tak niegodziwych denuncyacyi jakiemiż 
słowy napiętnować ohydę podobnego postępowania ? 
Sądzimy, że wszyscy uczciwi Niemcy wyprą się wszel 
kiej łączności z pismami, które będą miały czelność 
powtórzenia tych denuncyacyi!

* Korespondent petersburski „Koln. Ztg.“ 
posiadający zwykle dobre wiadomości ze sfer dwór 
skich, podaje następujące szczegóły o drugim re­
skrypcie, wystosowanym przez Mikołaja II do mar­
szałka polnego Hurki:

„Rozmaite osobistości ze sfer najwyższych prze 
ciwdziałają potajemnie wszelkiemi siłami liberalniej- 
szemu prądowi. Usiłowały one wpłynąć bezpośrednio 
na cara, a gdy im się to nie udało, poszukały innej 
drogi na razie z lepszem powodzeniem. Zakamieniali 
reakeyonaryusze przerazili się niezmiernie, gdy car 
przyjął dymisyą Hurki, tego „niezbędnego poskromi- 
ciela Polaków“ z epoki Aleksandra III. Równym 
strachem przejęła ich radość, jaką wywołała ta dy- 
misya w szerokich kołach, zwłaszcza między Pola­
kami. Nadzieje tych ostatnich były oczywiście zbyt 
sangwiniczne, gdyż, jeżeli w naj wyższem miejscu

gwałty jenerała Hurki zostały surowo potępione, to 
przecież z nominacyą hr. Szuwałowa nie nastaną dla 
Polaków złote dni. Celem polityki rosyjskiej, będzie 
i nadal rusyfik^eya, tylko środki i drogi dla dopięcia 
tego celu zmienią się gruntownie. Hurko używał 
często bez widocznej potrzeby brutalnój siły; za jego 
następcy Szuwałowa, który jest przeciwny wszelkim 
gwałtom, od Polaków będzie zależeć, czy poczują 
jego żelazną dłoń, przybraną w aksamitną rękawiczkę. 
Cokolwiekbądź, zwolennicy dotychczasowego systemu 
rusyfikacyi wyrażali przekonanie, że Hurko powinien 
jeszcze otrzymać od cara znak łaski i zwrócili się 
ostatecznie do carowej-wdowy, tłomacząc jćj, że 
szorstka dymisyą Hurki jest zarazem potępieniem rzą­
dów Aleksandra III. Wobec wielkićj miłości i czci, 
jaką car Mikołaj otacza swoją matkę, z łatwością jej 
przyszło wpłynąć na niego. Wskutek tego wydany 
został znany reskrypt z dnia 22 grudnia.

* Frankfurt, 21 stycznia. „Frankfurter 
Zeitung“ donosi, że car rozkazał rozpocząć śledztwo 
przeciwko jenerał-gubernatorowi wileńskiemu Orżew- 
skiernu. Czuwanie nad przebiegiem śledztwa pole­
cono ministrowi sprawiedliwości Murawiewowi.

* Petersburg, 21 stycznia. W sprawie ulg 
cenzuralnych dla pism zagranicznych mają przede- 
wszystkiem ambasadorowie przy różnych dworach 
wydać swoją opinią, które gazety polityczne i nau­
kowe mogłybv nie podlegać cenzurze rosyjskiej. 
Potem dopiero zbierze się komisya, do której wejdą 
i przedstawiciele prasy.

* Petersburg, 21 stycznia. Powszechną uwagę 
zwróciło tutaj, że przy wyjeździe księżnej Walii, 
siostry carowej-wdowy, był tylko car z żoną, a matki 
jego nie było na dworcu. Przebąkują tutaj i to 
nawet dość głośno o tem, że stosunki pomiędzy 
carem a jego matką znacznie się oziębiły i car chce 
się zupełnie z pod jej wpływów wyzwolić.

* „Grażdan^n1* w artykule wstępnym pod ty­
tułem : „Witaj“, pisze z powodu przyjazdu hr. Szu­
wałowa do Warszawy, że nie przesądzając bynajmniój 
znaczenia faktu, przypisywać mu można znaczenie 
początku nowój epoki dla tego pięknego kraju, w któ­
rym tyle poświęcono uczciwój (!) pracy i dzielnych usi­
łowań, ażeby przytwierdzić go organiczaemi, n ero- 
zerwalnemi związkami do Rosyi. — Wszędzie i za­
wsze około hr. Szuwałowa tworzyła się czysta atmo­
sfera i tu więc żywioły pochlebstwa, chytrości, in­
trygi i fałszu nie znajdą dla siebie miejsca, tak 
w samym naczelniku kraju, jak w jego otoczeniu. 
Zniknie więc grunt do nieporozumień i niedomówień 
w tćj świeżój i czy stój atmosferze. Każde uczciwe 
usiłowanie Polaków wzięcia udziału w rosyjskiem ży­
ciu państwowem znajdzie dla siebie poparcie i po­
moc. Od samych więc Polaków, którzy do głównego 
naczelnika kraju rzekli: „Witaj“, będzie zależało 
wykazanie z korzyścią dla siebie szczerości swoich 
uczuć w czynie.

zebranie ûeleptûw Ziemstwa
rozpoczęło się o godzinie 11 na wielkiej sali Starego 
Ziemstwa. Referował dyrektor Ziemstwa p. Staudy 
i starając się przedłożenia rządowe oraz zawarte 
w nich pewne obostrzenia przedstawić jako wcale nie 
niebezpieczne dla członków Towarzystwa usiłował 
rozproszyć istniejące co do nich obawy i uprzedzenia. 
Po panu Staudym zabrał głos pan dr. Chełmicki 
z Żydowa i oświadczył, że zebrani mają zupełne zaufa­
nie do obecnej dyrekcyi i jej dotychczasowego dzia­
łania, jednakże warunki, jakie zawierają nowe przed­
łożenia obowięzywać będą na przyszłość, a nie wia­
domo jak się ułożą stosunki i co wyniknie z nowo 
powstałych prądów w naszych wschodnich dzielnicach.

Ostatecznie przyjęto prawie wszystkie propozy- 
cye dyrekcyi, znane już naszym czytelnikom. Przy 
paragrafie 1 Regulaminu IV wywiązała się bardzo 
ożywiona dyskusya, w której zabierali głos głównie 
polscy członkowie zebrania. Z jednej strony propo­
nowano, ażeby do funduszu rezerwowego płacono ’/« 
procentu, a z drugiej strony, aby tylko płacono 7« 
procent. Przy głosowaniu obydwa te wnioski prze 
padły i przyjęto propozycyą dyrekcyi, aby płacono 
między ’/» do 2/a procent stosownie do tego, na co 
się zgodzi pan minister.

Co do VII Dodatku do statutu poznańskiego 
Ziemstwa pod nr. 1) — życzyła sobie dyrekeya, by 
w przyszłości, skoro ktoś będzie chciał wypuścić wieś 
w dzierżawę, nie mógł tego uskutecznić bez jej zezwo­
lenia.

Całe zebranie zaprotestowało przeciwko temu i 
jednogłośnie odrzuciło to żądanie o ile ono dotyczy 
majątków obdłużonych do połowy taksy. Dla mają­
tków, na które ma być zaciągnięta pożyczka do 2/a 
taksy propozycyą dyrekcyi przyjęto. _

Oświadczenie, które pan Józef Żychliński z Usa- 
rzewa, złożył na początku zebrania w sprawie „Zwią­
zku ku popieraniu niemczyzny,“ podamy jutro.

Polskie zakusy.
Pod powyższym nagłówkiem zamieszcza „Deut­

sche Tagesztg“ następujący elaborat:
„Polacy mają długą i zarazem krótką pamięć.

Oświadczenie, jakie w dniu 10 b. m. zdał hr. Żół­
towski na sejmiku w Śremie, pochodzi z ducha kon- 
federacyjnego w czasach szlacheckiej Rzeczypospoli­
tej polskiej, rozdartej przez namiętności stronnictw. 
Objawia się w niem dążność do odmawiania niemie­
ckim współobywatelom praw, jakie się sobie samemu 
przyznaje w najszerszem znaczeniu, a nawet do wy­
walczenia zrzeczenia się tychże. Jeżeli ta .nowa kon- 
federacya nie chwyta się tej samej broni, co ongi 
związki w Radomiu, Barze i t. d., to powstrzymuje 
ją od tego wzgląd na uporządkowane stosunki pań­
stwowe w Prusach. Odważa się jednakże w korpo­
racji, która ma za zadanie tylko administracyą po­
wiatową i kulturę kraju, wykluczać niemieckich człon­
ków, którzy dążą do utrzymania swój narodowości 
za pomocą środków pokojowych. Ośmiela się stawiać 
żądanie, aby uczestnikom „Związku dla popierania 
niemczyzny na wschodnich kresach“ odjęto głos i 
miejsce w wydziale powiatowym, to znaczy: że po­
nieważ członków wydziałów powiatowych w Ks. Po- 
znańskiem się nie wybiera, lecz ich mianuje naczelny 
prezes, przeto podsuwa się rejencyi, aby prowadziła 
politykę polską. Nie dziwi to, że tę zarozumiałość 
zaprawia się jeszcze kilku niegrzecznościami dla zgo­
dnych niemieckich członków, aby uwydatnić niedwu­
znacznie nieprzychylne usposobienie. Tak traktuje 
ten niełaskawy pan „we własnym domu“ tych, 
którzy również chcą zaznaczyć swoje prawo posia­
dania. Upatruje on „prowokacją“ w tern, że po 40 
letniem działaniu Towarzystwa Marcinkowskiego i 
innych związków polskiej propagandy wreszcie po- 
wstaje niemiecki związek ochronny, który chce zgro­
madzić odpowiednie środki, aby utrzymać właściwość 
szczepową. Szermierze polonizmu na sejmiku śrem- 
sk:m atoli, zanim wystąpili z swojemi zakusami, po­
winni byli przypomnieć sobie, że w styczniu b. r. 
właśnie mija sto lat, jak został postanowiony ostatni 
podział Polski i tem samem ustało bezprawie, które 
sprowadziło upadek ich państwa przeszłości. Od 
owego czasu stanowi także Ks. Poznańskie nieroz- 
dzielne, nieodłączne ogniwo pruskiego państwa, 
a wskazówkę równe prawo dla wszystkich mieszkań­
ców. Niemiecki cywilizator, który doprowadził wy­
niszczony i znędzniały kraj znowu do stanu godnego 
człowieka, nie jest bynajmniej cierpianym, tylko 
gościem, lecz wolno mu bronić swej narodowej wła­
sności przeciw wszelkim zaczepkom. Nas nie obcho­
dzą marzenia Polaków o przyszłości; to, co niemiecka 
praca zdobyła uczciwie, co stworzyła niemiecka 
oświata, tego trzeba się trzymać silnie. Przyjemniej 
nam to, że hr. Żółtowski rzucił dzielnym obrońcom 
niemczyzny na wschodzie „jak najwyraźniejsze wotum 
niezaufania“, aniżeli to, aby ci ostatni mieli znie­
chęceni usunąć się od dzieła. Nieprawdą jest,, gdy 
zarzuca, iż wspieranie jednej 'części mieszkańców 
Poznańskiego^dzieje się kosztem drugiej, gdy tym 
czasem jego towarzysze zawsze tylko popierali pol­
skość, a uciskali niemczyznę. Co czeka Niemców 
wszędzie tam, gdzie Polacy mają głos decydujący, 
o tem świadczą wewnętrzne dzieje Austoyi w osta­
tnich latach trzydziestu. Byłoby to dla nich tryum­
fem, aby w niemieckićj Rzeszy, w której Polacy 
stauowią drobną mniejszość, znaleźć . poparcie 
dla wojującego polonizmu. To niebezpieczeństwo roz­
poznał lud niemiecki, zwłaszcza kiedy ks. Bismarck 
wypowiedział swoje potężne ostrzeżenie. A „Zwią­
zek ku popieraniu niemczyzny na wschodnich kre­
sach“ będzie się starał o to, by je przypominać 
ciągle także obojętnym. Nienawiść polskiego szowi­
nizmu dla tego związku jest przeto zrozumiałą 
tylko roztropność powinnaby go powstrzymywać od 
zbyt otwartego uwydatniania swych wrogich uczuć.

„Podczas kiedy pamięć Polaków pod pewnym 
względem jest długą, gaśnie niestety często pamięć 
organów państwowych, które mają trudne zadanie, 
aby owych narodowych zapaleńców skierować znowu 
na drogę pruskich tradycyi. Jedynem ich uniewin­
nieniem jest ciągła zmiana systemu w traktowaniu 
wewnętrznych kwestyi polskich, przyczem raz ściąga 
się cugle, to się je znowu popuszcza. Nic nie uniewinnia 
atoli ich braku narodowego instynktu i wrodzonego 
taktu w chwilach krytycznych. Landrat powiatowy, 
który przewodniczył na posiedzeniu sejmiku. powia­
towego w Śremie, na którem to hr. Żółtowski po­
dniósł okrzyk wojenny, zrzekł się całkiem korzystau.a 
z swego pełnomocnictwa i poprzestał na roli widza, 
Pozwolił spokojnie przywódzcy Polaków wypowiedzieć 
swój protest, który ze sprawami samorządu nie miał 
nic wspólnego, był czysto politycznej natury i nawet 
zawierał nsiłowanie samowolnego zmienienia składu 
korporacyi. Nie znalazł także słowa oświadczenia, 
któreby stwierdzało stanowisko rządu, nie mogącego 
przecież chcieć czego innego, krom równego rozdzie­
lania słońca i wiatru dla Pelaków i Niemców. Za­
siadł do obiadu z Polakami, którzy co dopiero rzucili 
Niemcom rękawicę. Jestto co najmniej „objektyw- 
nością niezrozumienia“ tego, co zaszło, albo też wypły­
wem owych jak się spodziewać należy, niebawem mi­
nio ych czasów, kiedy to sądzono za potrzebne ugła­
skać Polaków do przychylnego dla rządu głosowania 
w parlamencie.

Niemcy w Poznańskiem nie mniej mają prawo 
do bronienia swej narodowości, lecz spełniają tem 
samem obowiązek w obec całej ojczyzny. Kto tego 
nie uznaje, ten nie jest zdolnym do podejmowania 
misyi, jaka leży w skonsolidowaniu prusko-niemieckich 
stosunków. Niechaj „Związek dla popierania niem­
czyzny na wschodnich kresach“, nie zbijając się z toru 
takiemi wypadkami, z zastanowieniem dalej prowadzi 
duchowe i ekonomiczne wzmacnianie j niemczyzny!



lechaj mu w tern dopomaga podniesienie się świa- 
omosci narodowej na wschodzie i zachodzie, oraz 

na wskros niemiecka polityka rządowa, polityka, która 
ostatecznie nie może popuścić dzieła stuletniej kolo-
mzacyi niemieckiej w Ks. Poznańskiem.“

Podajemy ten artykuł, jako wymowną informacyą
co do tendencyi Związku ku wspieraniu’ niemczyzny ; po­
służy ou nam razem z artykułem „Kreuz. Ztg “, 
który podajemy na iunem miejscu, do sformułowania 
naszego zdania o Związku, które wypowiedzieć bę­
dziemy mieli niebawem sposobność.

Po odwiedzinach w Watykanie.
(Dokończenie).

„Jak odpowiedzieć na to wołanie Kościoła? — 
zapytuje p. Brunetiere i oto jego odpowiedź : — Ja- 
sue to, że nie przyniesiemy w ofierze ani nauki ani 
tembardziój niezależności myśli naszej. Jeżeli nie do­
puszczamy mniemania, by nauka kiedykolwiek religią 
zastąpić mogła — a ną to chyba zgodziliśmy się 
z wystarczającą szczerością — nie zgodzimy się i na 
to, by nauce przeciwstawiono religią. — I Kościół 
także nie żąda tego od nikogo; i dla czegożby miał 
ządaę tego, kiedy to nie on, ale jakeśmy to już wi­
dzieli, Haeckl’e i Renan’y w opowieści biblijnej o 
stworzeniu odnaleźli najczystszy pierwiastek doktryny 
ewolucyjnej ? Dodam, że zupełna bezsilność wiedzy 
przy rozwiązaniu kwestyi początka i końca zda się 
być przyczyną rozdwojenia między dziedziną pewności 
„naukowej“ od pewności „natchnionej“. Fizyka jest 
bezsilna w obec cudu, ten bowiem się określa przez 
naruszenie praw przyrody; exegeza jest bezsilna 
w obec objawienia i śmiem nawet postąpić dalej: 
gdyby kiedy utworzono moralność czysto świecką, nie­
zależną w zupełności od religii, to nie fizyologia do­
starczyłaby nam dla niej fundamentów. — Niezale­
żność myśli naszej może cierpieć tylko w tych gra­
nicach, gdzie wiara będzie skutkiem doświadczenia 
i rozumowania. Ale w istocie rze zy wiara nie jest 
skutkiem ani rozumowania ani doświadczenia. Nie 
dowodzi się bozkości Chrystusa, nie przyjmuje się jéj, 
ani się ją odrzuca; wierzy się w nią albo nie wierzy, 
jak w nieśmiertelność duszy, jak w istnienie Boga. — 
Dla tego też,, jakeśmy to już wyżej nadmienili, jeśli 
kwestyą będziemy roztrząsać na chłodno — to nic po 
święcąc tu nie trzeba. Nie do nauki należy osłabiać 
lub wzmacniać „doświadczenia religijne“, jak nie na­
leży do religii dysputować o „prawie ciężkości“ lub 
archeologicznych odkryciach w Egipcie. Każda z nich 
ma swoje państwo osobne, a ponieważ od nas tylko 
zależy stać się poddanym jednego, drugiego albo je­
dnego i drugiego jednocześnie — czego też chcieć 
i żądać można -więcej?4

Tu zaznacza autor niepodobieństwo, aby moral­
ność obeszła się bez religii lub ugruntowała się na 
zewnątrz jéj praw, a najlepszym dowodem tego nie­
podobieństwa jest to, że na dnie wszelkiej moralności 
„niezależnej“ czyli „świeckiej“ znajduje się jakaś 
idea chrześc ańska. — Katolicyzm wydaje mu się ze 
wszystkich gmin religijnych najbardziej zdolnym za­
pewnić grunt moralności, jest dziś bowiem jedynym 
„rządem“, „doktryną“, „społeczeństwem*.

Spróbujcie dosięgnąć jądra protestantyzmu. Tam 
punktem najgłówniejszym jest zbawienie jednostki. 
Grzesznik zagłębia, pogrąża, „zagrzebuje się“, jak 
powiada Luter, w7 saraowiedzy swojej moralnej szka- 
Hjńy, strachu przed sędzią i sądem ostatecznym. 
Najlżejsze przewinienie wydaje mu się grzechem, nie 
rna.tam bowiem pobłażania, któreby mogło je zagła­
dzić. Wyłączne zajęcie się wiarą niszczy mu w sercu 
nadzieję.

Iw samej rzeczy, jak tu zajmować się innymi, 
kiedy się o samego siebie j’est tak niespokojnym, o 
tyle bardziej niespokojnym, im więcej sumienie wyma­
gające i skrupulatne?

Ale dość przytoczyć pierwszą zasadę katolicy­
zmu, ażeby się przekonać zaraz o płodności jej na­
stępstw w życiu społecznem. Zasługi jednych stano­
wią rękojmią dla szczęścia drugich. Bosy karmelita, 
płaczący w swym klasztorze nad grzechami ludzkiemi, 
wyprasza dla nas przebaczenie, mnich,' co żebrząc, 
wędruje po święcie,. ceną swego poniżenia okupuje 
grzech cudzołożnic i złych. Krąży tu w tern ideal- 
nem społeczeństwie cl rześciańskiem nrąd nieustannej 
litości; żywi modlą się za umarłych, umarli za ży­
wych. Sprawiedliwość bardziej miłosierna, Bóg bar­
dziej czuły na ułomności ludzkie i potępieńcom udziela 
łaski wybranych. A od środka do okręgu tego ol- 
brzymiego koła, które otacza ludzkość całĄ, nie masz 
takiego człowieka, w którymby grzechy na utrapienie 
jego, a cnoty dla duchowego szczęścia się nie gnie­
ździły.

Powie kto na to: bywa przecież, że wiary nam 
braknie, a wiadomo, że téj zdobyć nie można? — 
Jeśli wiara w nas wygasła, to trzy przynajmniéj pod­
stawowe punkty nauki kościelnej przyjąć możemy bez 
zastrzeżenia. Możemy przypuścić z nią razem, że 
przepaść nieprzebyta rozdziela na wieki nauki moralne 
od fizycznych; możemy z nią razem przypuścić, że 
grzech pierworodny ludzką naturę pokalał, a są nim

LOURDES.
-----------------------

KSIĘGA CZWARTA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 19.)

Następnie bez wahania, ruchem szybkim i sta­
nowczym zanurza całe dziecko, z wyjątkiem główki 
w lodowatą wodę źródła.

Okrzyk zgrozy, szmer oburzenia podnosi sie 
wśród tłumu.

— Ta kobieta jest szaloną ! wołają ze wszech 
stron i wszyscy cisną się do niej, by ją powstrzymać 
od dalszego zanurzania.

— Chcecie zabić swoje dziecko, kobieto? od­
zywa się ktoś ostro.

Zdawało się, że była głuchą. Była martwą jak 
posąg boleści, modlitwy i wiary.

Jeden z obecnych dotknął jej ramienia. Od­
wróciła się, trzymając dziecko ciągle we wodzie 
basenu.

Zostawcie mię! rzekła głosem stanowczym

brutalne instynkty i zwierzęce popędy, którym się 
człowiek oprzeć nie potrafił, — i wreszcie przyjąć 
wraz z nią możemy, że „kwestya socyalna jest kwe­
styą moralności*.

Artykuł kończy się następującym wnioskiem. 
„Gdyby dobre chęci ludzkie, zaprzysiężone i do­

trzymywane przez całe pokolenia, nie wystarczały, 
byśmy te trzy czy cztery punkty przyjęli bez zastrze­
żeń, byłoby to rodzajem zbrodni, a w każdym razie 
głupotą próbować uzbrajać nasze dobre chęci prze­
ciwko samym sobie dla jak eś tam exegezy lub geolo-

— Przypuśćmy jednak, że postęp społeczny oku­
pić trzeba było ceną niewielkiego poświęcenia, które 
nic nie wymagałoby od niezależności naszej, ale tylko 
bagateli od naszej próżności — wahać się nam nie 
wolno, Trzeba żyć przecież, a życie nie jest ani 
obserwowaniem ani spekulacyą — tylko czynnością. 
Kiedy dom gore, mieszkańcy jego tylko gaszenie ognia 
mają na głowie. Jeżeli chcecie na koniec porówna­
nia bardziej szlachetnego, a być może i prawdziwego, 
to nie czas ani miejsce przeciwstawiać kaprys jedno­
stki prawom ogółu, skoro się stoi na polu bitwy.“

Z parlamentu niemieckiego.
(£0 posiedzenie.)

Berlin, stycznia 22 godz. L 
Na wstępie posiedzenia marszałek Levettow

żąda i otrzymuje upoważnienie Izby do złożenia ży­
czeń cesarzowi w dniu jego urodzin, poczem Izba 
przystępuje do obrad nad nowelą do taryfy celnej.

Sekr. stanu hr. Posadowsty uzasadnia pojedyn­
cze zmiany. Podwyższenie cła od eteru, zdaniem 
je£>°j Jest potrzebnem, ponieważ przemysł chemiczny 
przy wyrabianiu eteru jest zmuszony do używania 
opodatkowanego spirytusu, dla tego w interesie 
ochrony krajowego przemysłu należy podwyższyć cło 
od eteru odpowiednio dó opodatkowania okowity. 
Podwyższenie cła od masła kakaowego wymaga opłata 
wywozowa od masy kakaowej, tak jak potrzebnem 
jest podniesienie cła od miodu ze względu na cło od 
cukru, ponieważ sztuczny miód wyrabia się z cukru. 
Projekt nie mieści w sobie agrarnych dążności. Omó­
wiwszy pojedyncze punkta projektu, mówca zaznacza, 
że jeżeli obrady nad nowelą ukończą się prędko, na­
tenczas będzie mogła lista podatkowa, nad którą w 
trzeciem czytaniu obraduje obecnie Rada związkowa, 
ukazać się już w kwietniu albo w maju z temi zmia­
nami, co byłoby wielce pożądanem w interesie świata 
handlowego.

Dep. bar. Stumm (str. Rz.) wnosi o przekaza­
nie noweli komisyi, składającej się z 14 członków, 
która ma także zbadać i inne wnioski co do zmiany 
taryfy celnej. Mówca uzasadnia cło od drzewa bra­
zylijskiego (Quebrahoholz). W czasie tych wywodów 
odzywają się z ław socyalistycznych wołania: „do 
rzeczy“ ! Mówca, po zaprowadzeniu porządku ze 
strony marszałka, wywodzi dalój, że większość fabry­
kantów skóry jest przeciwną cłu od tego artykułu. 
Przeciwko niemu oświadczyło się 110,0, za cłem 400, 
a wśród tych ostatnich większa część wielkich gar­
barni. Trudną jest tylko ta kwestya w obec trakta­
tów handlowych, zwłaszcza z Austryą i Włochami, 
mówca sądzi atoli, że jeżeli rząd ujmie poważnie tę 
sprawę w swoje ręce, natenczas będzie można poko­
nać trudności, zwłaszcza, że Austrya i Włochy w obec 
drzewa brazylijskiego ten sam mają interes, co prze­
mysł niemiecki.

Dep. Buddeberg (woln. str. lud.) przemawia 
przeciwko cłu od drzewa brazylijskiego, stwierdzając, 
że tego rodzaju podwyższanie cła jest niebezpiecznem, 
zwłaszcza ze względu na to, że za granicą mierzą 
Niemcy tą samą miarą, jak one zamykają swoje bramy 
dla zagranicy. Mówca występuje przeciwko bezwarun­
kowo wolnemu od cła dowozzowi drzewa budowlowego 
i użytkowego w obwodach nadgranicznych, przez co 
mianowicie saskie miejscowości nadgraniczne ucier­
piałyby bardzo. Mówca zwraca się także przeciwko 
podwyższeniu cła od oleju z siemienia lnianego.

Dep. hr. Kanitz (kons.) oświadcza swoją zgod 
ność z projektem we wszystkich punktach. Ubolewa 
on tylko nad tem, że projekt nie jest obszerniejszym. 
Nie rozumie on, dla czegoby Niemcy nie miały pójść 
za przykładem innych krajów, które z swemi tary­
fami celnemi robią, co im się podoba. .Zwraca uwagę 
na Rosyą, która teraz podwyższyła cło od oawełny 
i nici bawełnianych. Podwyższenie cła od oleju z sie­
mienia lnianego, służącego do fabrykowania margaryny, 
jest zdaniem jego uzasadnione. Mówca nie chce po­
ruszać kwestyi margaryny. Masło naturalne wymaga 
ochrony cła i ścisłej kontroli nadgracniczuej i mówca 
zastrzega sobie odnośny wniosek przy drugiem czytaniu. 
W końcu przemaw i a hr. Kanitz za cłem od bra­
zylijskiego drzewa.

Sekretarz stanu bar. Murschall zwalcza sposób przed­
stawiania rzeczy ze strony poprzedniego mówcy, od­
nośnie do szkodzenia ze strony rosyjskiego cła od 
bawełny. Szkody, wyrządzane przeiż Rosyą, polegały 
na różnicowem traktowaniu bawełny surowej, dowo­
żonej drogą lądową i wodną. Przy obradach nad 
traktatami handlowemi udało się zastąpić to różnicz-

i błagalnym zarazem. Uczynię, co będę mogła, a li­
tościwy Bóg i Najsłodszi Panienka dokonają reszty.

Kilka osób zauważyło zupełną nieruchomość 
dziecka i trupią jego twarzyczkę.

— Dziecko już nie żyje, mówiono. Boleść 
matce odejmuje zmysły.

Nie ! boieść jej nie pozbawiła zmysłów! Wspa­
niały to obraz wiary katolickiej !

Ta kobieta rzuca swego syna w niebezpie­
czeństwo, aby w niem, w imię Najświętszej Panny, 
szukać dla niego uzdrowienia z nieba.

W obec takiego aktu wiary, tak prostego i wiel­
kiego, serce Boże nie mogło się nie wzruszyć.

W czasie tej długiej kąpieli dziecko zachowało 
nieruchomość trupa. Matka zawinęła je znowu we 
fartuch i biegła do domu.

Ciałko było lodowate.
— Widzisz, że nie żyje — rzekł ojciec.

- Nie, nie umarł! Matka Boska go uzdrowi!
Biedna kobieta złożyła dziecko do kołyski. 

Przez kilka chwil baczne ucho matki pochylonej nad 
kołyską śledziło oddech dziecka.

— Oddycha! — zawołała.
Mąż słuchał także. Młody Justynek w istocie 

oddychał. Oczki miał zamknięte i spał snem głębokim 
i spokojnym.

Przez cały wieczór i w nocy matka co chwilę

kowe traktowanie jednolitem we wszystkich granicach 
kraju. Ponieważ Rosyą sprowadzała tylko około ’/s 
spotrzebowanej przez siebie surowej bawełny, przeto 
po usunięciu różniczkowego traktowania mogło być 
Niemcom obojętnem, jakie cło Rosyą pobiera od su­
rowej bawełny.

Dep. Broekmann (centr.) przemawia na korzyść 
cła od drzewa brazylijskiego. Dep. Moeller (nar. lib.l 
uznaje, że projekt mieści w sobie niejedno dobre i godzi 
się na wywody bar. Marschalla, że interes Niemiec 
co do cła od bawełny rosyjskiej jest bardzo mały. 
Przez rosyjski traktat handlowy wielka liczba prze 
mysłów uzyskała korzyści. Mówca wyraża następuie 
wątpliwości przeciwko cłu od drzewa brazylijskiego.

Dalszy ciąg obrad jutro.
Koniec po godz. 5.

% sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(4 posiedzenie.)
Berlin, 22 stycznia, godz. 11.

Przy dalszych obradach nad etatem przemawiał 
dziś pierwszy deput. dr. Bachem (centrum). Poru­
szywszy pogłoski o przesileniu w łouie ministerstwa, 
mówca stwierdził, że mimo reformy ucisk podatkowy 
nie ustał i daje się uczuć ciągle w dotkliwy sposób. 
Sprzeciwiał on się zapatrywaniu, że podatki gminne 
winny opierać się najprzód na podatkach realnych; 
własność ziemska potrzebuje ulgi. Mówca pytał się 
następnie o reformę wyborczą, której przeprowadzenie 
jest obowiązkiem honorowym dla pana Kóllera. Co 
do reformy finansów Rzeszy, to centrum nie myśli 
ztąd wywierać nacisku na parlament, będzie praco­
wało uczciwie nad tém, aby stworzyć dla finansów 
pruskich trwałą podstawę, za warunek atoli stawia : 
1) trzymanie się klauzuli Franckensteina, 2) uwzglę­
dnianie siły podatkowej cenzytów. Deficyt jest prze­
cież następstwem podniesienia się ciężarów wojsko­
wych, które wedle przyrzeczenia rządów związkowych 
mają spaść na silniejsze barki. Z tego powodu cen­
trum nie może zgodzić się na propozycyą, aby znieść 
zwolnienie od podatków przy dochodzie niżej 900 mk. 
Przy zwiększonych żądaniach dla rolnictwa nie będzie 
centrum przy całej oszczędności chciało szczędzić 
środków. Jeśli atoli pan Zedlitz mówił ciągle o 
środkach dla prowincyi wschodnich, to mówca 
oświadcza, że rolnictwo na zachodzie tak samo cierpi 
biedę i tak samo potrzebuje pomocy, jak na wscho­
dzie. Mówca poruszył sprawę nierównego traktowa­
nia katolickiej ludności, zwracając uwagę na to, że 
etat wykazuje tylko 5000 marek na cele katolickie, 
na ewangelickie zaś 300 000 marek więcej, niż w roku 
poprzednim. Wszystko to, a także usuwanie katoli­
ków z administracyi świadczy o potrzebie przywró­
cenia wydziału katolickiego w ministerstwie kultu. 
Nominacya katolickiego księcia Hohenlohego na kan­
clerza i prezesa ministrów jest dowodem zaufania 
cesarskiego do katolików. I słusznie, katolicy bowiem 
są najwierniejszymi poddanymi cesarza. Panowie z pra 
wicy powinni starać się o pokój między katolikami a 
ewangelikami i zachowywać zasadę parytetyczuości 
w obec katolików. Byłoby lepiéj dla państwa, aby 
katolikom przyznauo ich prawa bez walki.

Ks. Hohenlohe raz jeszcze wystąpił przeciwko 
szerzeniu się pogłosek o przesileniach w prasie. Na­
turalnie zachodzą w łonie ministerstwa różnice zdań, 
ale one się wyrównują.

Dep. Schalscha (centr.) kreślił zniżanie wartości 
ziemi, jako też wzrost długów na wsiach i szkodę, 
jaką rolnictwu przynosi waluta złota. Potrzeba ra­
dykalnej pomocy, a .to jest możliwem tyłko przez po­
dniesienie cen zboża. Dla tego mówca oświadcza się 
za wnioskiem hr. Kanitza.

Dep. Rickert zaznaczył, że uczucie niepewności 
nie wypływa z pogłosek o przesileniu, ale ze sposobu, 
w jaki się usuwa ministrów. Kwestya parytetycz- 
ności — zdaniem pana Rickerta — nie należy do 
dyskusyi etatowej i centrum powinno być zadowolonem, 
ponieważ ma teraz katolickiego ministra sprawiedli­
wości. W ogóle nie chodzi o wyznanie miuistrów, 
lecz o ich sprężystość. Mimo deficytu etat nie przed­
stawia się niepomyślnie.

Przemawiał jeszcze minister Miquel i dep. Erfta 
(konser.), którego niewczesne dowcipy na temat pa- 
rytetyczueści przyjęło centrum słusznie głośnym 
śmiechem.

Koniec o godz. 4.

Sejm galicyjski.
Lwów, 22 stycznia.

Początek posiedzenia o godzinie 11 minut 25.
Urlopy otrzymali: Stadnicki Stanisław na 1 

dzień, Krzysztofowicz na 2 dni, Abrahamowicz na 1, 
Sapieha na 8 dni.

Komisarz rządowy odpowiedział na interpelacyą 
Rutowskiego, w sprawie aresztowań studentów w Tar­
nopolu, iż areszt śledczy musiał być zarządzony, gdyż 
chodziło o zbrodnię, zagrożoną karą śmierci, lub co

przychodziła słuchać oddechu, który stawał się coraz 
regularniejszym i z trwogą oczekiwała obudzenia się 
dziecka. Nastąpiło ono z brzaskiem dnia.

Szczupłość ciała nie ustąpiła, ale cera zabar­
wiła się rumieńcem i w oczach uśmiechniętych, zwró­
conych ku matce, błyszczały promienie życia.

Dziecko zapragnęło piersi matczynej i piło 
długo. Chłopiec, który nie chodził jeszcze, chciał 
wstać i przechadzać się po izbie./Ale matka, tak 
odważna i tak pełna wiary dnia poprzedniego, nie 
śmiała uwierzyć w zupełne wyzdrowienie i drżała 
na myśl o minionem niebezpieczeństwie. Odmówiła 
prośbom dziecka i nie chciała go wyjąć z łóżeczka.

Tak minął dzień cały. Co chwilę dziecko żą­
dało pokarmu. Noc była równie spokojna, jak po­
przednia. Ojciec i matka wyszli o świcie do pracy, 
a ich mały Justynek spał jeszcze w kołysce.

Kiedy matka powróciwszy, drzwi otworzyła, 
ujrzała widok, który ją przeraził. Kołyska była 
próżna. Dziecko wstało samo z łóżeczka i chodziło 
o własnój mocy po izbie, odsuwając krzesła i dotykając 
sprzętów.

Mały paralityk chodził!
Jaki okrzyk wydała ta kobieta, zrozumieją to 

tylko serca matek. Chciała ruszyć się z miejsc , ale 
nie mogła, nogi drżały pod nią i bezsilna oparła się 
o drzwi.

najmniej lOletniem więzieniem. Śledztwo musiało 
trwać dłużej. Wobec młodego wieku obwinionych 
i ciężkości zbrodni, obowiązkiem było sędziego śled­
czego badać z tem większą ścisłością wszelkie oko­
liczności, przemawiające przeciw i za obwinionymi. 
Władze sądowe dołożą starań, aby w razie wniesienia 
aktu oskarżenia, rozprawa główna rozpisana była 
w pierwszej kadencyi sądów przysięgłych, rozpoczy­
nającej się 25 lutego.

Na interpelacyą Antoniewicza o wzywaniu 
ludności ruskiej w dnie świąteczne na termina urzę­
dowe, zapewnił komisarz rządowy, że Namiestnictwo 
okólnikami wezwie podwładne urzędy do przestrze­
gania świąt ruskich.

P. Zoll, motywując swój wniosek, w sprawie 
zmiany ustawy krajowej o konkureneyi kościelnśj, 
przypomina koleje, jakie przechodziła sprawa, doty­
cząca pożądauych zmian o ustawie krajowej konku­
rencyjnej w sejmie, zwłaszcza obszerne rozprawy 
z roku 1883 i 1884, które jednak ze względu na 
ustawę państwową z roku 1874 nie doprowadziły do 
zamierzonego celu.

Potrzebę dwóch szczególniej zmian, podniesiono 
znów w najnowszym czasie, to jest nałożenie obo­
wiązku do konkurowania na osoby, mające majątek 
nieruchomy w obrębie parafii, a nie mieszkające 
tamże, następnie zwolnienie t. zw. filialistów od obo­
wiązku konkurowania do wydatków na kościół macie­
rzysty i budynki parafialne.

Nowa ustawa państwowa z dnia 31 grudnia 
1894 roku uczyniła zadość pierwszemu żądaniu i po­
zostawiła jeszcze dosyć wielki zakres do uregulowania 
tej sprawy ustawodawstwu krajowemu, a sprawę 
filialistów w zupełności oddała w ręce tegoż ustawo­
dawstwa.

Możnaby więc od razu wystąpić z projektem 
noweli do ustawy krajowej z roku 1866, ale ponie­
waż rzecz to nie łatwa, a nawet co do zakresu zwol­
nienia filialistów wymaga pewnych jeszcze wyjaśnień, 
dla tego mówca wołał wystósiwać wezwanie do rządu 
o przedłożenie projektu takiej noweli i prosi o ode­
słanie wuiosku swego komisyi administracyjnej.

Wniosek odesłano do komisyi admin.
Z kolei przedłożył Stanisław Badeui sprawo­

zdanie komisyi szkolnej o przedłożeniu rządowem 
z projektem ustawy o zakładaniu i urządzaniu publi­
cznych szkół ludowych. W dyskusyi jeneralnej prze­
mawiał Okuniewski, podnosząc, że projekt ustawy 
przejęty jest duchem postępu i dobrą wolą. Referent 
Badeni wyraził mówca wdzięczność za tak sympa­
tyczne ocenienie ustawy.

Następnie przystąpiono do dyskusyi szczegóło­
wej. Skałkowski żądał, aby do założenia każdej 
szkoły wydziałowej potrzebną była uchwała Sejmu. 
Po sprzeciwieniu się Bobrzyńskiego, poprawkę tę 
odrzucono. Przyjęto natomiast poprawkę Kowal­
skiego, aby nauka dopełniająca nie przeszkadzała 
obowiązkowi słu “hania Mszy św. i nauki katechizmu. 
Zresztą uchwalono całą ustawę bez zmiany. Trze­
cie czytanie tej ustawy nastąpi na następnem posie­
dzeniu.

Odczytano wniosek Okuniewskiego, żądający 
założenia męzkiego seminaryum ruskiego w Ho- 
rodence.

Koniec posiedzenia o godzinie 2.
Następne odbędzie się w czwartek o godzinie 2 

po południu.

25 AmeryRi.
Delegat apostolski na Amerykę Arcybiskup 

X Satulli otrzymał list z Rzymu od Kardynała Mo­
naco i wysłał kopią tego listu do Kardynała Gib- 
bousa w Baltimore z poleceniem, aby teuże kazał go 
rozesłać do wszystkich Biskupów amerykańskich do 
odczytania go niezwłocznie z ambon przez amerykań­
skie duchowieństwo.

Treść tego listu opiewa, że Ojciec św. wydał 
wyrok, zakazujący katolikom należeć do lóż stowarzy­
szeń „Odd Fellows, Sons of Tempecence i Knights 
of Pythias'. Duszpasterze mają przestrzegać wier­
nych przed wstępowaniem do tych stowarzyszeń i na­
kłaniać ich do wypisania się z n ch, jeżeli już się 
w poczet członków zapisali. Kto napomnień ducho­
wnych nie słucha, ten ma być pozbawiony pociech 
religijnych i prawa do przystępowania do Sakramen­
tów świętych.

Niektórzy z Biskupów amerykańskich zastoso­
wali się już do życzenia Stolicy apostolskiej i dele­
gata X. Satolliego; inni zaś Biskupi sądzą, że list 
X. Satolliego, jest tylko wskazówką dla duchowień­
stwa amerykańskiego, a nie rozkazem.

Do tych Biskupów należy X. Biskup Messmer 
z Green-Bay. Twierdzi on, że niższe klasy Rycerzy 
Pytyasza (Knights of Pythias) nie zdradzają dążeń 
anti katolickich, natomiast wyższe klasy tychże 
Rycerzy podkopują powagę wyznania chrześciań- 
skiego w ogólnośći, a powagę Kościoła katolickiego 
w szczególności.

Twierdzenie to zbija w liście otwartym J. F. 
Hirscher, wielki mistrz lóż Rycerzy Pytyasza w Min- 
nesocie. Dowodzi on, iż błędnem jest mniemanie,

— Był uzdrowiony wczoraj — myślała — skoro 
chciał wstać i chodzić, a ja, jak bezbożnik jaki, 
w braku wiary, nie pozwoliłam na to!

t— Widzisz, że nie umarł i że Najświętsza 
Panna nam go uzdrowiła! — rzekła do męża, gdy 
wróęił do domu.

Franciszka Gozos, która już przygotowywała 
śmiertelny całun dla małego Justynka, nie chciała 
wierzyć swoim oczom.

—\ Toż to on! — zawołała. — To on, biedny 
-Justynek!

Wszyscy padli na kolana, matka złożyła rączki 
dziecka i wszyscy składali wspólue dzięki Matce mi­
łosierdzia.

Choroba nie powróciła. Justyn wzrastał i nie 
popadł w nią więcej. Minęło już przeszło dziesięć 
lat. Jest on zdrów i silny.

Pan Peyrus, lekarz, który leczył dziecko, przy­
znał z całą szczerością, iż medycyna nie jest zdolną 
wytłomaczyć nadzwyczajnego tego wypadku. Dr. Ver- 
gez i Dozous badali fakt każdy z osobna i również 
nie znaleźli nic innego prócz cudu Boga Wszech­
mocnego. Cudowne uzdrowienia mnożyły się z dniem 
każdym. Bóg dokonywał swego dzieła.' Najświętsza 
Panna objawiała swoją potęgę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jakoby wyższe klasy tychże lóż były wrogo usposo 
bione względem jakiegobądź cbrześciańskiego wy 
znania.

Tu wcale nie chodzi o usposobienie lóż mssoń 
gkich. Bulą papiezką wszystkie towarzystwa, w któ 
rycb jest przysięga i sekret, są potępione. S*-owa 
rzyszenie Rycerzy Pytyasza to jest tylko gałą; 
ogólnej masoneryi, w której jest przysięga i zacho 
wanie sekretu, czyli jest stowarzyszeniem tajemnem

Pseudo-arcybiskup Villete, intruz i odszczepie 
nieć, który to się zajął rządzeniem nowego niezależ' 
nego polskiego kościoła, poświęcił (?) we Freelanc 
w Pensylwanii czwarty z rzędu „kościół“ parafialnycl 
warchołów polskich. Poświęcił także nowy cmentar; 
dla owej rzekomej parafii, a „proboszczem“ zamiano 
wał osławionego ex Xiędza W. Dębskiego. Dl; 
czego ten sam ex-Xiądz Dębski, który póltrzeci; 
roku temu przebrał się w Detroit za Biskupa i po 
święcił odszczepieńcowi X. Kolasińskiemu kościół 
potrzebował tym razem do pomocy iuuego komę 
dyanta?

Hr. Henryk Łubieński opisuje ze swojej po 
droży po Stanie Colorado, gdzie należy do konsor 
cyum kopania złota następujące zdarzenie. Do pu 
stego już szynku przed północą weszło dwóch ludz 
i zażądało piwa. Szynkarz odwrócił się dla nalani; 
piwa, a w chwilę potem przy podawaniu szklanek 
ujrzał dwa rewolwery, wymierzoue do siebie i usłyszą 
rozkaz wydania z kasy całodziennego wpływu. „Służi 
panom natychmiast“, odrzekł szynkarz i cofając sii 
do szuflady, wyjął z niej, zamia-t pieniędzy, potężn; 
rewolwer, z którego w mgnieniu oka trupem położy 
bliżej stojącego rabusia. Z drugim zaś wymieni 
kilka strzałów i to tak szczęśliwie, że ranił go silnie 
sam pozostając nietknięty. Ten czyn niepospolitej od 
wagi stał się doskonałem źródłem dochodów dl; 
szynkarza. Każdy mieszkaniec w Denver czuję si< 
odtąd obowiązany, jadąc tamtędy, zboczyć z drogi n; 
kieliszek whisky lub szklankę piwa.

W Brazylii w mieście Kurityba w Stanie Pa­
rana wychodzi „Gazeta Polska“, redagowana prze; 
dwóch rzeźników, b-aci Waberskich, rodem z Gro­
dziska i ekskomunikowanego Xiędza, uiejakiegc 
W. Smołuchę z Galicyi, z dyecezyi Tarnowskiej 
Gazeta ta pr d względem języka ortografii i styk 
jest dziwolągiem, a pod względem wartości — jesl 
jaknajniemoralniejszem piśmidłem, które tylko w Bra­
zylii wyjść mogło z pod polskiego pióra. To piśmidłc 
rzuca na swoich rzekomych przeciwników takie 
obelgi, oszczerstwa, tak hauiebne wywłóczy na wi­
dok publiczny czyny, że zgroza ogarnia każdego, ktc 
to pismo do ręki weźmie. I ci ludzie, prawdziwi 
zbrodniarze, karmiąc biednych emigrantów podobug 
zatrutą strawą, głoszą o sobie, że pracują dla oj 
czyzny i że szerzą oświatę i moralność między 
ludem!

W i e m c y.
* Berlin, 22 stycznia. W komisyi, obradu­

jącej nad projektem ku zwalczaniu przewrotu, 
odbyły się dwa posiedzenia. Na wczorajszem 
zebraniu zabrał pierwszy głos sekretarz stanu Nie 
berding, który oświadczył, że rząd dostarczy zesta­
wienia przepisów karnych, dotyczących przewrotu 
w innych państwach, uie może jednakowoż ogłaszać 
materyału zebranego na uzasadnienie projektu. Pod­
czas dyskusyi nad poszczególnemi paragrafami atoli 
zostaną komisyi przedłożone potrzebne materyały. 
Następnie przystąpiono do obrad nad § 111 prawa 
karnego. Według projektu ma kara maksymalna za 
publiczne poduszczanie do zbrodni zostać podwyższoną 
z jednego roku na 3 lata. Komisarz rządowy baron 
Seckendorff odczytał szereg wyroków, wydanych przez 
sąd Rzeszy w sprawie rozszerzania druków, podma- 
wiających do królobójstwa, do innych zbrodni, i do 
przewrotu społecznego. Deputowany dr, Barth zwró­
cił uwagę na to, że przytoczone wyroki odnoszą się 

-wszystkie do zbrodni, podlegających karze lat 10 
według § 85, a z § 111 nie mają nic wspólnego. 
Deputowany Stumm oświadczył, że kara maksymalna 
3 lat więzienia jest wiele za nizką. Depp. Spahn 
i Lemmann przemawiali za zaprowadzeniem fakulta­
tywnej kary pieniężnej; pierwszy uważał najwyższą 
karę w kwocie 600 marek za wystarczającą, drugi 
życzył sobie, aby sumę tę podniesiono do wysokości 
2000 marek. Deputowany Bebel żądał ogłoszenia 
całego materyału, aby można zbadać, o ile poszcze­
gólne przypadki są sprawką szpiegów policyjnych. 
Minister Roeller oświadczył, że publikacya taka jest 
niemożliwą, bo trzebaby w takim razie wymienić 
także osoby, które brały udział w zebraniach socya- 
listycznych i anarchistycznych, nie należąc wcale do 
tych stronnictw. Depp. Buchka, Enneccerus i Http 
peden przyznali, że przedłożony przez komisarza 
bar. Seckendorffa materyał przekonuje ich najzupeł­
niej o potrzebie podwyższenia granicy najwyższej 
kary.

W dalszym ciągu rozprawpo poł. zwrócił się deputo­
wany Auer przeciwko zapatrywaniu ministra KOllera, 
iż socyaliści są zdolni do zdradzania tajemnic stron­
nictwa. Tego rodzaju informacyi mogli rządowi do­
starczyć tylko „gałgauy“, a z takiemi żywiołami nie 
mają socyalui demokraci żadnej styczności. — Dep. 
Spahn uzasadniał swoją zgodność na podwyższenie 
kary za namowę do przestępstwa. Postępy chemii i 
rozwój środków komunikacyjnych ułatwiły tajne wy­
konywanie zbrodni, zwłaszcza zagrażających życiu 
ludzkiemu ; przed ściganiem usuwa się przestępca szyb­
ką ucieczką. Poseł Spahn postawił w komisyi wniosek o 
obostrzenie kar za szerzenie niemoralnych druków 
i obrazów. Co do § 111 komisya nie powzięła jeszcze 
Uchwały i głosowanie nad tym paragrafem odłożono 
do następnego posiedzenia, które wyznaczono na 
środę, o godz. 10.

— Zwyżka w państwowych kolejach ba­
warskich wynosi na 1895 rok 1,850.975 na. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu głównego wydziału związku ba 
Warskich piwowarów uchwalono założenie związku 
krajowego dla ochrony przed bojkotem. Wszyscy 
obecni piwowarzy przystąpili natychmiast do związku.

— Ex jezuita hr. Paweł Hoensbroech wy 
dał broszurkę, która była naturalnie przeznaczoną na 
to, aby usposobić parlament przeciwko wnioskowi 
centrum o przywrócenie Jezuitów. Ponieważ atoli 
tymczasem wniosek został przyjęty znaczną większo­
ścią głosów, przeto cel pisemka chybiony i w ogóle 
die zasługuje ono na obszerniejszą wzmiankę.

. — Car podziękował podobno cesarzowi
Wilhelmowi telegraficznie za zaszczyt, jakiego doznał 
w. Szuwałow przy odjeździe z Berlina. Hr. Szuwa-

łow również wystosował z Warszawy do cesarza pismi 
dziękczynne, prosząc, aby cesarz nadal zachował dl; 
niego przychylność.

- Wczoraj odbył się pod Berlinem poi 
dynek na pistolety między mistrzem c> remoaii 8ehr
erem a rotm strzem Kotze, krewnym zawikłanegt 

w znaną sprawę listów bezimiennych mistrza cere 
monii. Rodzina p. K< tzego nważa Schradera z; 
duszę znanjch intryg. Podobno mistrz ceremoni 
Kotze, zaraz po zapadnięciu wyroku sądu wojskowego 
uderza wyzwać kilka osób ca pojedynek.

— Major Wis-imana zacho ował w swó 
podróży ooślabnój ciężko na reumatyzm stawowy 
astmę. Młoda kona pielęgnuje go w Neapolu.

Rosja.
* Korespondent petersburski „Wa sz 

Dniewnika“ donosi, ie z chwilą zreo ganizowanŁ 
departamentu gospodarczego, ministeryum spraw we­
wnętrznych zamierza podobno poruszyć w drodze pra­
wodawczej kwestyą wprowadzenia ustawy miejskiój 
w Królestwie Polskiem i zreformowania organów za 
wiadujących sprawami ziemski-mi w guberniact 
Królestwa Polskiego, Syberyi, Kaukazu, kijowskiój 
podolskiej, wołyńskiej, archangielskiój, oraz na Li 
twie.

Stan zdrowia ministra spraw zagranicznycł 
Giersa znowu się pogorszył.

„Nowosti“ zaprzeczają pogłoskom o nowem prze 
znaczeniu hr. Musin Puszkina Według wiadomość 
tegoż dziennika, głównym inspektorem k lei zosta 
nie Ketritz. „Russkaja Ziźń", jako kandydatów na 
to stanowisko, wymień a iużyoierów Apochałowa 
Graczewa.

Słychać, że jenerał Werder ustępuje z urzędt 
ambasadora niemieckiego w Petersburgu. Miejsce 
jego objąć ma h abia Herbert B smarck, albo baron 
Marschall.

Do „Polit. Corresp.“ donoszą z Petersburga 
iż wkrótce osobna komisya zajmie się opracowaniem 
zasad utwego ustawodawstwa prasowego, odpowia­
dającego nowożynym wymaganiom.

Austrya i Węgry.
* Wiedeń, 22 stycznia. „Neue fr. Presse“ 

ogłasza dosłowne brzmienie dwóch not bułgarskich, 
wystosowanych przez ministra spraw zagranicznych 
Naczowicza, w odpowiedzi ca austro-węgierski pro­
test przeciw bułgarskiej akcyzie i podatkowi paten­
towemu.

Pierwsza z tych not uważa protest Anstro Wę­
gier za wielce szkodliwy dla Bulgaryi. Stara się ona 
udowodnić, Ż9 nowa akcyza, na której przyjęcie zgo 
dziło się już kilka państw, miała na celu uwolnienie 
Bułgaryi od kłopotów finansowych, a ostatecznie do­
tyka tylko konsumentów bułgarskich. Cofnięcie już 
ogłoszonej i saukcyonowanej ustawy byłoby w oczy 
bijącem bezprawiem i musiałoby obalić równowagę 
w admiuistracyi państwowej. Rząd bułgarski wyraża 
gotowość do wszelkich ustępstw przy ostatecznem za­
warciu traktatu handlowego, a za to prosi o cofnięcie 
prot stu, gdyż w przeciwnym razie musiałby ustąpić 
miejsca nowemu ministerstwu, które jednak uie mo­
głoby postąpić inaczej.

Druga nota określa akcyzę jako daninę we 
wnętrzuą, który to charakter przyznały jej obce 
państwa, a Anglia i Belgia wyraźuie się oświad­
czyły za jćj wprowadzeniem. Rząd stoi wobec faktu 
dokonanego. Rząd au tryacki powinien dlatego zado­
wolić się obietuicą Bułgaryi, że ilość artykułów opo­
datkowanych nie powiększy sumy podatków. Protest 
Austro-Węgier przeciw podatkowi patentowemu 
jest w nocie nazwany wprost wypowiedzeniem wojny, 
gdyż nieznaczne zmiany dokonane przez sobranie nie 
usprawiedliwiają dodatkowego jego odrzucenia ze 
strony Austro-Węgier. Nota nazywa to postępowa­
nie Austryi szykaną, która tylko na korzyść Rosyi 
wypaść może.

Równocześnie donosi „N. Fr. Presse“ z Zofii: 
Przeciw akcyzie powstaje w kraju coraz wyraźniejsza 
opozycya.

'JL el©^.
Wiedeń, 22 stycznia. Zwołanie rady państw 

zostało zapowiedziane na 18 lutego.
Hellinzona, 23 stycznia. Spadł tu znów 

wielki śnieg.
Londyn, 23 stycznia. Wskutek wielkieg 

śniegu większa część rzek wystąpiła z swych łożyst 
Dolina Tamizy jest pod wodą; szkody olbrzymie.

Berno (Szwajcarya), 22 stycznia. Lawin; 
spadła wczoraj na trzech ludzi ze wsi Pontiron 
i zabiła ich.

Frankfurt n. M., 22 stycznia. „Frankfurte 
Zeitung“ donosi z Białogrodu, że podczas cztero 
tygodniowego pobytu króla w Biarritz rada mini 
steryalna będzie załatwiała sprawy rejencyi.

Wiedeń, 22 stycznia. Wczoraj po południi 
idbyło się posiedzenie 1200 robotników bez prac 

miało burzliwy przebieg wskutek podburzać t. zw
niezależnych socyalistów.

.Petersburg, 22 stycznia. Stan zdrowia Giers; 
est lepszy, niż onegdaj. Lekarze nie wydają biule 
tynów.

Lozanna, 22 stycznia. Filozof Karol Secró 
;an, profesor przy tutejszym uniwersytecie, umar 
vcioraj wieczorem.

Budapeszt, 22 stycznia. Na wczorajszen 
posiedzeniu sejmu, w dalszym ciągu dyskusyi nai 
iświadczeniem prezesa ministrów Banffego podniós 
Mellzi, że dawniej istniała wprawdzie nieufność mię 
Izy Węgrami a Sasami, których uważano za wróg; 
państwu narodowość; obecnie jednak znikło to nie 
lorzeczne zapatrywanie. Mówca sądzi, że takżi 
prezes ministrów teraz inuego jest zdania, niż wów 
:zas, kiedy między nim, jako nadżupanem, i Sasam 
panowały nieporozumienia.

Prezes ministrów Banffy zaznacza, że ni< 
iważa za rzecz słuszną, aby narodowości, jako takie 
ormułowały swoje programy, przyznaje jednak, żi 
irogram t. zw. Saskiej partyi ludowej nie zawier; 
liczego, coby się sprzeciwiało ustawom i nie był< 
;godne z programem rządu. Oświadczenie rządu 
łożone w sprawie narodowości, odnosi się także di 
lasów. (Żywe oklaski po prawicy.)

Hermann zapytuje się, dlaczego Wekerle zosta 
io prostu oddalony, dla c.ego oduośne pismo od 
ęczne nie zawiera słów „na własną prośbę“? Mówc; 
iznajmia, że pozostaje na opozycyjnem stanowisku.

Asboth podnosi, że nie może popierać rządu 
itóry przyjmuje kościelną politykę partyi liberalnój

— Ugron zarzuca partyi liberalnój, że gorączkowo 
trzyma się władzy. Ugoda nie jest wiekuistą usta­
wą. Rozwój musi poczynić i poczyni w niej zmiany. 
Mówca uie może popierać rządu, opierającego się na 
podstawie ngody z r. 1867.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 23 stycznia.
* „Dziennik Pozn u zamieścił w przedwczo­

rajszej swojej korespondencyi z Warszawy ustęp za­
wierający tak ubliżające i niegodne wiadomości 
o Jego Excelencyi X. Arcybiskupie Warszawskim 
Popiela, że ich nawet czytelnikom naszym powtórzyć 
nie możemy. Nie zwracaliśmy wczoraj uwagi na to 
w tem przekonaniu, że „Dziennik“ nazajutrz spo­
strzegłszy się naprawi zgorszenie, jakie dał kato­
lickiemu społeczeństwu naszemu. Nie winimy o ten 
brak uwagi naczelnego redaktora pisma, o którym 
wiemy, że w ostatnich dniach nieco niedomagał i 
mnóstwo miał zajęcia, ale stanowczo oskarżyć musimy 
o brak katolickiego poczucia tego z członków redak- 
cyi, który przy korekcie podobne kalumnie na księ 
cia katolickiego Kościoła przepuścił. Znać zapomnieli 
i korespondent i ów współpracownik, na jak trudnem 
zaiste stanowisku Bóg| postawił X. Arcyb. Popiela 
i jak wiele już w życia przecierpiał ten Dostojnik 
dla sprawy naszej. Podobne kalumnie przesłać mógł 
„Dziennikowi“ chyba który z pismaków żydowskich, 
jakich w Warszawie nie brak, bo wieje z całego 
tego ustępu nienawiść do Kościoła katolickiego i brak 
wszelkiej znajomości stosunków katolickich i hierarchicz­
nych, gdy twierdzi, że korespondent X. Arcyb. Warsz. 
mógłby, jak oficer w wojsku wziąć dyraisyą gdy mu 
spodoba. Wyrażamy w końcu nadzieję, że Szanowna 
Redakcya „Dziennika" da społeczeństwu polskiemu 
zadosyćnczynienie a owemu oszczerczemu korespon­
dentowi na zawsze zamknie łamy swego pisma.

* Z powodu naszego artykułu „Nad zgerma- 
nizowaniem“ (w numerze z niedzieli), otrzymujemy od 
jednego z panów nauczycieli następujące pismo:

„Nieufność ogólnie się szerząca, Die tylko nie­
ufność jednostek względem jednostek, ale także je­
dnego stauu względem drugiego, jest smutnym zna­
kiem naszych czasów. Dobrą więc jest rzeczą szukać 
przyczyn tejże nieufności, żeby przeciw niej skuteczne 
znaleźć lekarstwo, jak lekarz bada przyczynę choroby, 
nim receptę zapisze. Stan nauczycielski, może więcej 
niż inne, jest wystawiony na to, że inne stany mało 
w nim ufności pokładają. Szanownemu p. Redakto­
rowi należy się wdzięczność ze strony nauczycieli za 
to, że ogłosił publicznie choć jednę przyczynę nie­
ufności innych stanów względem stanu nauczyciel­
skiego. Jeśli bowiem znamy przyczynę, łatwiój nam 
będzie tę nieufność usunąć, tem łatwiej, że ta przy­
czyna nieufności polega na tem, iż niejeden, nie ma­
jąc sposobności przypatrzeć się bliżej życiu i działa­
niu nauczycieli, mylny o nich sąd wydaje, np. zdanie, 
że od kilkunastu lat żaden Polak nauczyciel nie miał 
odwagi wystąpić w stów- nauczycieli przeciw przedsta­
wionemu przez pana Gutschego systemowi nauki ję­
zyka niemieckiego, nie zgadza się z prawdą. Byłem 
świadkiem tego, że nie jeden, ale bardzo wielu na­
uczycieli Polaków występowało w Stowarzyszeniu 
w tej sprawie z wielką godnością i bardzo zawsty­
dziło prelegenta, podobnego panu Gutschemu. Nie 
tylko w Stowarzyszeniach, ale także w konferencyach 
mają nauczyciele sposobność wypowiedzieć otwarcie 
swoje zdanie, i nie braknie im wtenczas odwagi, cho­
ciaż przemawiają w obec swoich przełożonych, po­
między którymi są także panowie szlachetni, gdyż nie 
prześladują swych podwładnych i nie okazują im na­
wet żadnej niechęci za wypowiedziane przekonanie, 
które się z zasadami tych panów nie zgadza. Zresztą 
władza szkolna nie zakazuje przy nauce języka nie­
mieckiego używać ojczystego języka dzieci do pomocy.

Jeśli jednak nie wszystko dzieje się tak, jak- 
byśmy sobie życzyli, to można szukać przyczyny tego 
w nieufności rządu względem społeczeństwa, które 
reformy szkolnej pragnie. Powód do tej nieufności 
dają może czasem okoliczności na pozór bardzo dro­
bne, ale charakterystyczne, a może czasem artykuły
różnych gazet, napisane w chwili rozgoryczenia.

Uniżony sługa
N. N. z X.“

* Znów mamy do zanotowania korespondencyą 
Poznania do berlińskiej „Deutsche Tageszeitung“,

która w świetnych kolorach maluje postępy Spółki 
intipolskiej ku popieraniu niemczyzny na wschodnich 
kresach. Korespondent poznański pisze:

„Związek ku popieraniu niemczyzny na wscho­
dnich kresach robi, jak już teraz widzimy, pociesza- 
ące postępy, a w kołach zarządzających ustala się 
stanowcze przeświadczenie, że rząd sprzyja związ- 
rowi. To też co do dalszego rozwoju i powodzenia 
Związku nie ma najmniejszej wątpliwości. Ze wszy­
stkich stron całego państwa nadchodzą niekłamane 
sznaki uznania, a i składki hojnie napływają do 
¡wiązkowej kasy, tak że finansowy stan Związku 
przechodzi nasze oczekiwania. Udział Prus Zachod- 
lich wzmaga się tak bardzo, że i tam organizacya 
nusi być daleko bardzićj rozszerzoną, niż sobie z po- 
:zątku założono. Owoce swoich prac będzie mógł 
Związek zbierać dopiero w dalszej przyszłości, atoli 
jo obecnym jego rozwoju można się dobrego spodzie­
wać żniwa. . Przeświadczeni więc o dalszem powo- 
Izeniu, nie mają czł nkowie Związku przyczyny oba­
wiać się „polskiego boykotu"', który ich uczuciom 
liemieckim żadnej materyalnej szkody wyrządzić nie 
noże.“

* Zarząd Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. 
¡Vincentego ä Paulo donosi nam, że dochód z kon- 
;ertu amatorskiego, który się odbył dnia 16 t m. 
la sali Bazarowej, wynosi netto 511 m 80 fen.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w środę dramat 
judermana: „Gniazdo rodzinne."

W czwartek na benefis p Skirmuntaina za- 
lomogę kasy wsparcia artystów sztuka Aleks. Dumasa 
syna): „Dama kameliowa.“

P. Modrzejewska przyjmuje udział w tóm przedsta­
wieniu, chcąc okazać swą życzliwość dla beneficyanta 
w ogóle tutejszych artystów.

W sobotę na benefis p. Heleny Modrz ej ew- 
kiój komedya Scribiego: „Walka kobiet."

We wszystkich tych utworach wystąpi p. Modrze­
jewska w głównych rolach.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

Prócz dni, w których są przedstawienia w teatrze, 
i w środę i piątek kasa teatralna otwartą jest od go­
dziny 11—1 i od 5-7 wieczorem; w tym zatćm czasie 
bilety na przedstawienia p. Modrzejewskiej zamawiać i wy­
kupywać można.

* Artykuł „Krenz Ztg.,“ o którym wspominamy 
w uwadze do artykułu „Deutsche Tagesztg," dla braku 
miejsca zmuszeni jesteśmy odłożyć do jutra.

* Miejscy robotnicy oczyścili wczoraj most chwali- 
szewski.

* Pewnemu żołnierzowi z tutejszego garnizonu 
wzięto w niedzielę na drodze do Dębiny pałasz. Nie wielki 
to zuch, kiedy sobie pozwolił odebrać pałasz. Złodzieja 
pałasza jeszcze nie wykryto.

* Na placu tegorocznój wystawy prowincyonalnój 
wystawi p. Liedke w eleganckim pawilonie międzynaro­
dową panoramę, w którój będzie można oglądać najcieka­
wsze okolice całego świata.

* Właściciela „Tingel-tanglu“ w t. z. kryształowym 
pałacn za bramą Berlińską, dyrektora Hagel, który to 
niedawno, narobiwszy wiele u rzemieślników w Poznaniu 
długów i zabrawszy całą kasę bez zapłacenia ?aży swoim 
artystom, nagle znikł z widowni, schwycono w Charlot- 
tenburgu i uwięziono. Wytoczono mu proces o oszustwo.

* W przyszłą niedzielę, jako w rocznicę urodzin 
cesarskich, odbędzie się na placu Wilhelmowskim wielka 
parada wojskowa całego tutejszego garnizonu. Żelazne 
baryery od strony ulicy usuwają żołnierze.

* Dziwne to skutki kultury. W niedziele — dniu 
poświęconym na chwałę Bożą, na odpoczynek i godziwą 
rozrywkę — najwięcej u nas kradzieży i bijatyk. Gazety 
niemieckie notują kilka niedzielnych kradzieży, a ua ulicy 
Wrocławskiej była bijatyka — w której i noże były 
w robocie. Wszczął ją jakiś łobuz Stanisław Kaczor, 
którego też policya zabrała ze sobą — przyczem było 
takie zbiegowisko ludzi, że policya nie mogąc sobie dać 
rady z rozpędzaniem, musiała posłać po silny patrol.

* W Gostyniu umarł 20 b. m. adwokat inotaryusz 
Weiss. Osiedlenie się Polaka adwokata byłoby bardzo po- 
żądanóm. Praktyka niemała.

* Pniewy. Roczne walne zebranie Towarzystwa
Przemysłowców w Pniewach odbędzie się 27 b. m. wie­
czorem o godzinie 7 w miejscu zwykłych posiedzeń, na 
które o jak najliczniejszy udział szanownych członków 
uprasza Zarząd.

* We Wschowie zawiązała się grupa antypolskiej 
spółki H. K. T. ku popieraniu niemczyzny. Zapisało się 
pono 50 członków.

* W powiecie szamotulskim złączono gminy Oboro- 
wo i Słopanowo w jednę gminę pod nazwiskiem Słopano- 
wo; w powiecie rawickim gminy Drogi i Sworowo w je­
dnę gminę pod nazwiskiem Sworowo.

* Franciszek Słupnicki, gospodarz z Baranowa pod 
Śremem etrzymał od cesarza za wyratowanie z naraże­
niem własnego życia tonącój w Warcie dziewczyny Maryi 
Dudziak honorową odznakę zasługi.

* W Pile spalił się 19 b. m. o godz. 7 wieczorem 
frontowy budynek szkoły dla dziewcząt. Tak budynek, 
jak i urządzenie, meble itp. były asekurowane.

* W zaszłą śród, wyszedł 11-letni cbłopiac Ryszard 
Liebach w Rawiczu z domu i już więcej nie powrócił. 
Ponieważ wziął łyżwy ze sobą, zatem słuszne jest podej­
rzenie, że, biegając na lodzie, zarwał się i utonął.

* W tych dniach odbyły się w Pietkoweach w Ga­
licyi w domu hr. Kaźmierza Starzeńskiego zaręczyny wnu­
czki ich, panny Elżbiety Komarównej, córki ś. p. Józefa 
i Gabryeli z hr. Starzeńskich, z p. Maurycym Chłapo­
wskim, synem Macieja i Maryi z Horwattów, właściciela 
Czerwonej Wsi w. W. Ks. Poznańskiem.

* Posiedzenie katolickiego Towarzystwo Robotników 
Polskich w Inowrocławiu odbyło się pod przewodnictwem 
X. wiceprezesa w zwykłym lokalu i przy nader li­
cznym udziale członków. P. radzca Rakowski miał pię­
kny wykład, jako i wykład’ przewodniczącego sprawił na 
słuchaczach wielkie wrażenie.

* Z Bytomia na górnym Śląsku donoszą: „W Two­
rogu w powiecie tarnowickim zastrzelił listami gończemi 
ścigany kłosownik w chwili aresztowania go żandarma 
i polowego. Zbójca uciekł.

* Woda na Wiśle ciągle rośnie — z Królestwa do­
noszą że kra mocno płynie.

* Katowice na góruym Slązku to szczęśliwe miasto. 
Już drugi większy wygrany los idzie do tego miasta. Nie­
dawno wygrał pewien urzędnik w spółce z innemi 50,000 
m. na loteryi Regensburskiej. Teraz na loteryi Ulmskiej 
wygrał nadliczbowy urzędnik przy rejencyi 30,000 m., 
a los sobie kupił dzień przed ciągnieniem.

* Na ostatni* posiedzenie Towarzystwa Przemysło­
wego w Katowicach przybył komisarz policyi z po- 
licyantem. Nie zrozumiano z początku tej wizyty. Przed 
zamknięciem posiedzenia zapytali się członkowie, czy mogą 
sobie coś zaśpiewać. Na to komisarz odpowiedział, że 
o pozwolenie śpiewania trzeba wnieść prośbę na piśmie. 
Gdy mimo to członkowie Towarz. zabierali się do śpiewa­
nia, komisarz wsadził swój hełm na głowę i w imieniu 
prawa zakazał śpiewu i wezwał członków do opuszczenia 
lokalu.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 24 stycznia 
św. Tymoteusza B.

Wschód słońca o gadzinie 7 minut 56. Zachód 
o godzinie 4 minut 29.

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 stycznia 1895 roku. (Kursa końcowe)

22 1 23 21
Niem.3°/Opoż.pań. 96 60

138 25 138 50 Cousol. 4% . . 105 90
138 75 138 75 Oonsol. 3l/a°/o • 101 70

Pozn. 4% 1. zast. 103 60
117 25 117 75 Pozn. 101 90
U 7 50 li8 Pozn. 4% 1. rent. 105 25

Pozn.3l/a%lrmt. 102 00
41 6> 43 70 Poznań, oblig. . 101 90
— — Nowa Pozn. poż. 101 75

Austr. banknoty 163 90
32 20 32 10 Austr. renta srbr. 97 50
37 3- 36 40 Ros. banknoty . 219 50
37 50 37 50 Ros. listy zastaw. 104 80
37 70 37 80 Węg.4°!0 renta zł. 102 —
38 — 38 10 Węg.4% „ kor. 95 70
38 70 38 70 Aust. kred, akcye 247 10
51 60 51 70 Lombardy . . 43 10

Disconto com. . 203 40
113 75 114 -

Usposobienie:
000 000 stale.

0,000 0,000
0,000 0,000

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na maj . . . 
na czerwiec . .
Zyto stałej, 
na maj . . . 
na czerwiec . . 
Olej rzep, spok. 
na maj • . ■ 
na czerwiec . .
Okowita stale, 
eksportowa . .
na styczeń . .
na maj . . . 
na czerwiec . .
na lipiec . . .
na wrzesień . . 
spożywcza . .
Owies
na maj ■ . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. eksp.

„ „ spoż.

22
96 75 

105 90
104 75
103 70 
101 80
105 25 
102 70 
102 —

164 —
97 30 

219 40
104 40 
102 10
96 - 

14» 90 
43 10



Tow&riystwa i Spółki
* Sprawozdanie kasowe z obchodu uroczystości ro 

cznicy śmierci Adama Mickiewicza w dniu 1 grudnia 1894 
r. w Teatrze polskim.

Dochód wynosił 418,15 m.
Rozchód : Msza św. żałobna 5 m., Uwieńczenie po­

mnika A. Mickiewicza 6 m , dzierżawa za teatr wraz 
z groszami dodatkowemi 130,15 m., gaz 30 m., usługa 
teatralna 74 m,, fryzyer 25 m., wypożyczenie fortepianu 
30 m., rozmaite inne wydatki podług kwitów 89,80 m.

pingen, pani Węclewicz z Wronek, Kunzendorf 
i Freudenthal z Wrocławia, Tietzen z Czarnkowa, 
Liebert z Bydgoszczy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Szulczewski z Chwaliszewa, Skóraczewski z Śremu, 
Wysogórski z Orzeszkowa, Tomaszewski z Świdnicy, 
Podlaszewski z Parchania, Kamiński, Tulheim i 
Friedlaender z Berlina, Pick z Leszna, Jacobi 
z Drezna.

Okowita słabo.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano------, w miejscu 1

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 48,90 m., 70-ta 29,40 m.
("Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana .— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 48.90 mrk., 
70-ta 29,41 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 23 stycznia 1895

TOWAR

piękny! średni : pośledni

Ogół rozchodu
Dochód wynosił 
Rozchód 
Pozostaje

389,95 m. 
418,15 m. 
389,95 m.

28,20 m.
którą to nadwyżkę przekazaliśmy Kasie Wkładkowo-Po- 
życzkowej Artystów sceny poznańskiej.

Zarząd Towarzystwa „Stella.“
A. Andruszewski, prezes. St. Trzeciakowski, sekretarz.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X, prób. Zmura z Chwałkowa, dr. Jaks i Hoffmann 
z Piły, Lauffer z Berlina, Rosochowicz z żoną z Mi­
łosławia, Siuchniński z córkami z Buku, Wizę 
z Dachowy, Wilczewski z Wronek, Becker z Gop-

Okładki,
* Na kościół w Nowym Tomyślu:
W. Z. z Wilcza 1 m.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w styczniu.

Data i godzina.

22. Po połud. 2 
22 Wiecz. 9
23. Rano 7

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

Fszenica

Żyto. . .
Ję zmień . 
Owies . .
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . .
Łubin żółty .

„ niebieski
Wroc ła

10 40Î 10 201—-: — 
10- 

9 80

100 kilog. : 13 60 13 Î-112 40

11 — 10 20

—
— — — —

— — —
- -■ —
- - — —
- - -

w, 22 stycznia 1895
747,4
747.9
742.9

PłnZ. silny 
1 łnZ. umiark. 
PłdZ. lekki.

poehiaur; o
pogodnie
zachm.

’Dnia 22 styczni» maximum ciepła -j- 1.8® U 
.22 . minimum „ — 85 ,

Gospodarstwo, handel i przemysł.

- 18
- 35
— 5,0 Postanowienia

miejskiśj
depntacyi targów.

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż. 
MjF.

naj-
wyż.
M|P.

kilogr 
średni 

naj- 
niż.

naj 
wyż. 
M F. M

amó w 
lekki towai 
naj- 
wyż.
M|F.

na, 
niż. 
M F

(K) Poznań, 23 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: mróz.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto ... 
Jęczmień . ■ 
Owies . . .
Groch . . .

60 13

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszły świeżo:
O _ _ _B

ku czci Najświętszej Maryi Panny Nieustającej Pomocy.
Cena 20 fen. (tuzin 2 marki.)

Litania do Najświętszej Maryi Panny Nienstajacej Pomacy.
4 fen. 12 egz. 40 fen.

Hymn z modlitwami odpustowemi do Najświętszej 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy.

Cena 4 fen. (12 egz. 40 fen.)
Nadsyłający tę kwotę do Księgami Dr. Miłkowskiego w Krakowie 

w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzyma druki powyższe franco 
i bezzwłocznie. (8 0)

4^ Listy zastawne
C. K. uprz. Akcyjnego Banku Hipot. we Lwowie

(kapitał zakł. i fundusz zapas, fl. 5,200,000) 
mogą według austr. prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 
być użyte do lokowania kapitałów fundacyjnych, publicznych, pod nadzo­
rem rządu stojących, fideikomisowycb i depozytowych. Rząd przyjmuje je 
też jako kaucye służbowe, kaucye przedsiębiorców i kaucye małżeńskie 
wojskowych. 970)

Listy takie sprzedajemy po każdoczesnym kursie, a do wypłacania 
kuponów i sztuk wylosowanych jesteśmy upoważnieni. Wykazy losowań 
mogą hyc u nas przeglądane.

Bank "Włościański.
Dr Ruski.

Obrazki kolendowe
począwszy od 60 fón., za setkę i droższe — francuzki nakład — poleca 

i odwrotnie wysyła
Księgarnia Nowa A. Kwaśniewskiego

Poznań, Jezuicka ulica 12.
Na żądanie wysyłamy próby. (866)

St. Opieliiiiski
Fabryka wyrobów woitowycli i bialaik wosku

xxr ZZzctoszvri.! e
polei a 1129

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny» h z czystegu 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

B25B5Z5ZSZ5Z5Z5Z5Z5E5ZSZ5ZSE5E5E5Z5Z5Z5ZS^
Poznań,

W. Garbary
Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLAND Poznań,
W.Garbary

Nr. 49.

Z?łożony 
w roku 
1844.

(159)

Największy

SKŁAD TRUMIEN
i artykułów ¡pgsrówyeb.

amowary
rosyjskie i przybory do takowych, zastawy 
niklowe do kawy i herbaty, maszyny do 
kawy, tace wszelkiego rodzaju, kosze do 
kwiatów, umywalki kompletne i garnitury 
omy w alko we, klatki, dzwonki i t. d. w wiel­
kim wyborze poleca (82o

J. Krysiewicz,
skład spotów kuchennych i domowych

¿w. Marcin nr. 65.

Donosząc uniżenie o rozwiązaniu spółki handlowej z bratem 
moim Andrzejem a zarazem o przystąpieniu do spółki syna 
mego AIexego, z którym xxxstg,etz,3rxx

pod dawniejszą firmą

J. & A. WITKOWSCK
niezmiennie prowadzić będziemy, prosimy uprzejmie o łaskawe dalsze 
względy i poparcie.
(968) Z ustanowaniem

Józef Witkowski. 
Alexy Witkowski.

W Poznaniu, d. 23 stycznia 1895. 
Berlińska ulica nr. I.

Pleszew
FW. Księstwo Poznańskie.

Ł. ZBORÀLSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze twe) dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)1
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam1

Malowniczy opis Polski.
Drugie poprawione i powiększone 
wydanie, z rozprawą dr. Fr. Chła­
powskiego „0 zdrojowiskach l sta- 
eyaeh kąpielowych 1 klimaty­
cznych w Polsce. 380 str.. przeszło 
130 obrazków, dwie mapki. Cena 
3 m., opr. 3,50 m., w ozdob. opr. 4 m. 
Nakład K. Kozłowskiego, Poznań. 
___________ (96 A_______________

Oj Nasza i
Zbiór najpiękniejszych: mazurków, 

kujawiaków, oberków, krakowiaków, 
dum k i tym podobnych utworów lu­
dowych na skrzypce w łatwym ukła 
dz e. Zeszyt 1. obejmuje 50 nume 
rów. Cena 1 m., z przesyłką franco 
i ,10 m. Nabyć można za popizedniem 
nadesłaniem należytosei z Księ­
garni katolickiej, Poznań, 
Stary Rynek/53,64. (963

Wielebnemu Duchowieństwu i 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

! do budowania !

organ
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnćj i ta- 
niój praey posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (126)

Roman Hoffmann,
¡Poznań, Piekary nr. 21.

Polecani się do upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe- 

syonałó v, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.,

wchód przes bramę.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (156)
¡tym* Podgórna ulica nr. 8, 

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Berlin, 22 stycznia 1895.
Wiatr Zach., termom, rano — 3°, barom. 750 mm. 

Powietrze: mroźne.
Silna besa, o której wczoraj doniesiono z północny' Ame­

ryki, spowodowała także na tutejszym rynku dalszy spadek cen 
pszenicy i żyta. — Najwięcej ucierpiał w cenie owies. lasze 
kukurydzę płacono znacznie niżój. — Targ na mąkę rżaną 
slaby. — Targ na okowitę bez zmiany. — Natomiast olej rze- 
podskoczył nieco w ceire.

Magdeburg, 22 stycznia. — Cukier narm* t exo1.
. Jr.i. 92% 9,60, cukier ziarn. end. ftP/# 9,15. o-». ziar. ach, 

i5u/u:Rende n —. Drugi piodukt exc- ?!►'•• Rendem 6 95. 
Usposobienie: stale. Raflnada chlebowa I. 21 Raanaaa 
chlebowa II 20 75 mielona rafln. beczką 21,60 miel Betel,

beczką 20,25 Stale. Cukier surowy 1 Produkt trans to
. statek Hamburg za styczeń 9,05- P-ac., 9 10— żąd., luty

9,06- t ac 9,10— ząó., marzecc 912'/a Płac- 9 15"~ 
kwiecień-maj —,— płac —— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

Hamburg, 22 stycznia. Okowita spok., styczeń-luty 
18s/s żąd.. luty-marzec 18% żąd., kwiecień maj 19’/s maf 
czerwiec 19% żąd. - Kawa good average Santos za marzec 
76%, za maj 76—, za wrzesień 75%, za grudzień 74—. Uspo­

sobienie: spok. Obrót 3500 worków. 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOMENDZINSKI W »REZMIE
zwract Szal ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych ©dno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

aukl i rady dla matki cbrzescianskiej, jak dzieci 
po Bożemu wychować. Napisał X. A. J. Cena 10 fen. 
z przesyłką 15 fen., 50 egzempl. 4 marki, 100 egzempl. 
7,50 mrk. z przesyłką.

Słowo do matek chrześciaóskich przy żłobku Jezusa. 
Napisał X. A. J. Ceua 10 fen. z przes. 15 fen., 50 
egz. 4 marki, 100 egz. 7,50 mrk. z przesyłką.

Poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozu.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

---------------------------------

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam się jako

religij no - historyczny
do wykonywania wszelkich prac artystycznych.

Podejmuję się także wszelkich (902)

dekoracyi kościelnych i salonowych.
Poznań głębokim szacunkiem

D'u"a,Xnr 8 Paulin Gardzielewski.

F
►“IoÍ0o
F
o
&
fc

A, Andruszewski,
RycersKa ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla »sól» nerwowych

w* materace -w
wyścielane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
»■a najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

Wi a wybór Itobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery i Brany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (‘24)

Cenmki na życzenia gratis i franco!

Organista
o ile możności rzemieślnik, 
znajdzie zaraz miejsce w So- 
winie pod Pleszewem. (966)

A w średnim wieku,
U©»**«»' znająca się na 
pańskiój kuchni oraz ua wszystkiem 
co wchodzi w zakres gospodarstwa 
tak doinow. go jak podwórzowego,

(oszukuje umieszczenia na probostwie 
d zaraz lub 1. 4 95 r. Bliższych 

Wiadomości udziela Ekspedycj a Ku- 
Fyera Pozo, pod nr. 969.

Chłopca do posyłek
porządnych rodziców przyjmie

Organista
z dłuższą praktyką, posiada­
jący tylko dobre świadectwa, 
obeznany także z rolnictwem, 
poszukuje miejsca od 1. 4 1895. 
Łaskawe oferty proszę prze­
siać do Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego pod nr. 919. 

Cyrk jest dobrze ogrzanym!

Gospodyni
umiejąca dobrze gotować, znająca się 
na gospodarstwie domowem i podwó- 
rzowem będąca kilka lat na probo­
stwie, poszukuje miejsca na probo­
stwo od zaraz lub od 1. 4. 95 r. — 
Zgłoszenia do Ekspedycyl Kuryera 
Pozo, pod nr. 960.______________

Panorama miftftzynarodowe
przy ul. Berlińskiej 7

I Afryka.
Wyspy Réunion, św. Maurycegoj, 
św. Heleny, przylądek Teneryffy itd.

Corty-Althoff
w Poznaniu

przed bramą berlińską.
W czwartek dnia 24 stycznia 

wieczorem o godz- 8 mój

Na4z#yczaine przed tamie.
Kilka tylko występów 

gościnnych.
Występ gościnny

ogniowego księcia
Mr. Riwalli.

Z widzianych dotychczas przedsta­
wień najwspanialsze.

Mile Clalre jedyna w swoim rodzaju 
artystka na drucie. Bracia Stephan 

królowie gimnastyki.
50 @ giorćw 5© 

razem przedstawionych przez dyre­
ktora Althoffa (bez koukurencyi). 
Prócz tego występy wszysikich arty-

stów specyaluych. (967)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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